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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  1 , .  Lutego. — Naj. Pan wyjechał dziś do W ittenberga.
JKMość ksiąze Karol i ksiąze F ryderyk  K arol, jakoteż
JKMość książę Albrecht równic wyjechali do W ittenberga.

W i t t e n b e r g ,  d. 16. Lutego. — Dziś wieczorem , w  wigilią wielkiej 
uroczystości, k tórą miasto nasze ma ju tro  obchodzić, napełniło się cieka­
wymi z okolicy i dalekich strono. Szczególniej wiele przybyło duchownych. 
W  wieczór także przybędzie Naj. Pan w raz z książętami pruskimi. Król i 
książęta staną u generała majora Bnsse, komendanta fortecy. Naj. Pan roz­
kazał zaprosić władze w ojskowe i cywiine na wielki obiad jutrzejszy, 'fen  
ma rozpocząć uroczystości poobiednie i zmieni nieco wykonanie Requiem 
M ozarta kościele zamkowym. Dziś popołudniu przygotowawcza odbyła 
się uroczystość w  gimnazyum wittenbergskiem. W  tym  celu wyznaczono 
wielką sa lę , w  której mównica ozdobioną była popiersiem Marcina Lutra. 
nąjm m iątke jego zgonu przed lat 3 0 0 . Zgromadzenie słuchaczy tak było 

zne . iz się pomieścić nic mogli w  głównej sali i zalegali poboczne prze­
c z e n ie .  R ektor gymnazium Dr. Schmidt, zagaił uroczystość mową. Skre- 
że ża°i" 'S/fm'a czasd"  ’ M ktl'.rych rcformacya Lutra przypadła i dowodził, 
te raźT u"V h 'Vila- "  dzici acfl nie bJ la podobniejszą do onych czasów, jak 
pod jarzmem ^  Iłierwszćm stuleciu po zgonie Lutra Niemcy praw ie uległy 
niego ciężyła r.a ^1 es401 e 1 n' j  w ojny. W  czasie drugiego jubileuszu stulet- 

dyńcze g losy p o d n io S y 'S  P° IUjka franc,,zka ! z teS° Powodu poje- 

sach w trzećiem stuleciu s k o ń c ^ ^  Fl mą t h  JŁ'S° ‘ D° p,er° ,,aszJ eh CZa'  
narodu. Z tego pow odu pam iatke ' f  Przeszed} do P o k o n a n ia
wszechnem w  roku 1 8 1 7 .  śzc^egó 1 tti ‘° ° "°  Z umesicJnicm P0"

• . , • i "*°azicz się przytem  odznaczyła
niemiecka. Mówca przypom inał uroczystość, jai.„ u \  Ii .
,V,T„, . . i i i  • -i. obchodzono z pow oduwystawienia posagu Lutra z bronzu i granitu w  tćm •
„ u  , .  . .. .. , ... , ,. , , "escic , a nareszcie
Swookic poruszenia religijne w  chwili obecnej, które pojęte w  ich rdzeniu

° wodzą u siłowań pojęcia chrześcijaństwa w zupełnej prawdzie i Czystości

O d p o w ie tfó l i a  a ld .v k ,B  °  d r a m a c ie  U rs z u la  M e je r in  w  N o . 3 7 . 
G a z e c ie  P o z n a ń s k ie j .

C h o c i .% vm skąd inąd niem iał pew nego przekonania to  inż sam 
sposob  p isan ia , i n iek tó re  znane nu w yrażenia n au czy jy b v  mnie że art 
ku ł o dram acie U rszu la w yszedł z pod  pióra lego s.W ego au to ra  co to  
n iedaw no w ypisał wam  katalog ta len tów  w szystkich  p rzy  tćn tr7V K ra ­
kow skim , co to ,  bard zo  dow cipnie! nazw ał p. B ogdain , bl ukaj um l i  
zona ślep/go wojownika. P. B ctukow ska znow u nieporównaną} 

omilą! okrasiw szy  cały sw ój artyku ł, massą w y k rzy k n ik ó w  znaków  z a ­
p y tan ia , k ro p ek  bard zo  zręcznie w b raku  zdań uży tych  i t. p., k tó re  to
nni 1 ? l ,0 e raficzile pom ieszane, rzeczony  a rty k u ł ub arw iły  do  tego sto- 
i . ® » Z>C sił* Witrlawinl i n i ml nrTPttl.'tlnnir  * .. : __‘ ___I___

fak okazawszy znaczenie i ważność obchodu uroczystego, wezwał Rektor 
uczniów, ażeby pamięć dnia tak ważnego głęboko w serca swe w ryli i aby 
niektórzy przez niego w ybrani skreślili w mowach swych obraz tego refor­
matora. Poczem dosyć znaczna liczba uczniów jeden po drugim mieli m owy.

Dzis w  w ieczór, po w pół do dziewiątej p rzyby ł Naj. Pan wraz z do­
stojnymi książętami pruskimi i zajął dla siebie przeznaczone pokoje u ko­
mendanta fortecy generała majora Busse.

A  B c r h n > l r - Lutego. -  Mało tu przygotow ano sie na obchód jutrzej­
szy pam iątki zgonu Lutra Marcina. Berlin i w  tym  względzie nie chce lub 
nie może pokazać się stolicą niemieckiego protestantyzm u. W yjąw szy  kilka 
spekulacji literackich i a rtystycznych , o których w pismach publicznych 
doniesiono, nie widzim y żadnych przysposobień, godnych pamięci tego re ­
formatora. W ostatnich dniach w ystawiono tylko kilka rupieci po nim po­
zostałych. parę rękawiczek, kubek, i kilka w ydań biblii Lutra. -  S ą  to  
przypadkow ości, które, się w iążą z pamięcią reform atora zkąd inad znacze­
nie mającego. Nawet z rozporządzeń konsystorza tutejszego" wyraźnie w y ­
pada. że władze przy  szkołach mają wystrzegać się w pływ u na rzeczy w ist* 
znamię tej uroczystości i pozostawić resztę przypadkowi. Tak wypadek ob­
chodzić tu  będą, k tó ry  ó wczasow y św iat zapalił w  płomienie.

B e r l i n ,  11 . Lutego. -  Ogłoszony wczoraj Najw yższy rozkaz gabine­
tow y pow ołujący żydów  do powszechnego obowiązku służenia w  wojsku 
jest now \m  krokiem na drodze postępu , ponieważ przez to upośledzony 
w t> u ob> w atelskich praw ach szczep izraelski przez przypuszczenie do tei 
prawdziwie ojczystej powinności, dostąpił wysokiego stanowiska. -  Rozkaz 
wspomniony jest tern, że przed czterema jeszcze laty była o tćm m ow a, iż 
obowiązek żydów  do służby wojskowej ograniczyć się ma na dobrowolnem 
w stąpieniu. — Żydzi w ystąpili w masie przeciw  temu i udali się do Najja­
śniejszego P an a , k tó ry  rozporządzeniem z dn. 14 . Marca 1 8 4 2 . w strzym ać 
kazał postanowienia dotyczące się tego przedmiotu. Spraw a zatem w  jak  
najlepszy sposób załatwioną teraz została. Zniesiony 14. praw a z dn 1 
Lipca 1 8 4 ,). opisującego tymczasowo polityczne stosunki żydów  daw ał im

"  ~‘" iC' 5C"  "° 'O il> J - ta .v  CO b ,d ć

i 1 k i l t o ly « “ <J" il>"cSO iego m ilczenia now zię lK m r h tog ie
p c zające nas p rzekonan ie , że au to r  p rzesiad ł się w reszcie z o iveeo  

surowego krzesła krytyki, do  k tó re j bądź ław ki w parterze lub  gdzie in ­
dziej, i lain już nie jak o  su ro w y  sędzia sz tu k , nie jako  zapalonv^w ie lh i. 
m d  jednych  1 n ieub łagany  pogrom ca drugich, lecz jak o  p rzy c h y ln y  i p o ­
b łaża jący  narodow ej scenie lubow uik , p rzy s łu c h u je  sie i DrzvDatniie 
w szystkiem u, n iem aczaiac n ióra w  żółci do pisania L  . . „ 1 . . 1 .  ‘i ...

pni r p 1o n l in e  pom ieszan e, rzeczony " h jk u i uD arw ny d o  tego s to ­
l i  eh ra u l  si,; " T  da w .ił ł ak ?.dybybył przeplatany cytacyam i w  język u  
którv  roźw i~\ 10 w s z J slk o  iak P,)v'indau] w y sz ło  z p 0tl p ióra autora, 
sw o jej w v r .r /it l' ,n? m t'owem krześle kryl;/ki (jak s ię  w  skrom ności 
nowe, e n / r e p i ' i i i w i al ~  "A  1er™ Pr%etl nami cal« dwumiesięczne 
koran/e! -  C h ó r S wa™? A rl& * °PerV * dra m a tu ! ~  Z erandde, de- 
dzić bedziem potem  7 U n.av’e f! .  mns~!l,,i*['ł ■ ~  m y was są-
illa e ffek tow n ego  końca J g J j 1 1 znakl zaP-vtn,lia 1 k l«Rn kropek

żeli . . .  łV " ' " y - w j a c n  n a s / . y c .  /-owieazionemi zostaliśmy! bo je -
Siiść  n T IllL7 z a r t ° ' v a , ! f 7 - z e  a u t o r  a r t y k u ł u  o  t e a t r z e  o śm ie l i ł  s ie  z a .* u n  sut owe?n krześle kru ti/k i tn  rl7ić i »• i. * • ,
w  u ż a r t u j ą c  p o w i e m y  i e n a d r a m a ?  /  t *  P e w n e j  p r z y k r o ś ć ,  z u o -
p a t r y w a ć  ś  p o d  k rze s ła -  n u n k t a l h o  l  M y t r m  m u s ia ł  s )ę c h y b a  z a -
s z tu k ę  r a c z y ł  z a p a T r z y ć '  k L , ó  " ‘ u ’ 2 k t Ió r e g °  s ,ę  a u t o r . ,1;‘ r z e c z o n ą ,  
d la  n a s  i m a e a  n S i  o k a z u Je s ię  b y ć  t a k  p o z i o m y m ,  z e t a  b o l e s n a  
n a s u n ę ła .  —  z n -v n i  S t a n o w i s k u  k r y t y k a  m u n o w o l i  s ię  n a m

r r ^ T ' ! ? k s-vfU0'rai,J  Lrytyk, niewachał się jednak wyzwać autora 
• I h i  . t  ,lomacze" ,a SI*h bo jemy się jednak czy autor dramatu przy- 

szanowuego krytyka na to, źc stanów- T  " 'V  m u ' rz,ucon? rękawicę?.. . .  i może będzie wolał przemilczeć napasT -
sposobu widzenia rzeczy za wysokie '-*- f r.n‘ “ d,a »eąo się na tak nierówną walkę nie pozwolimy sobie tu ró-
tak często bv ł  przymuszony słyszeć^4rSfed®6° dn/e * ^  ze J3k k r j ,y k  'v-vrysowac 5 wykrzykników i rzucić kilka kropek.



180

tylko prawo wstąpienia dobrowolnego do służby. Ojcowie nieslużących sy­
nów musieli opłacać rekrutowe.

W r o c ł a w ,  11. Lutego. — W dzisiejszym numerze gazety Szląskiej 
czytamy następujące oświadczenie, złożonego z urzędu nauczyciela semina- 
ryum Ch. G. Scholz. Westfalski Merkury podaje w numerze 31. zupełnie 
prawdzie przeciwne doniesienie o rozwiązaniu tutejszego ewangelickiego se- 
minuryum nauczycielskiego, przy którem niżej podpisany przez lat I2cie 
z całem przywiązaniem i radością pracował. Lubo mi boles'nie jest widzieć 
się w nieszczęściu spotwarzanym i prześladowanym, nie osłabia to przecież 
mojćj odwagi; ale myli się autor owego doniesienia, jeżeli myśli, że o niem 
zamilczę. Świat się dowie, od jakiego to czasu wstąpił do zakładu duch, 
który się w najnowszych czasach w nim objawił, jak był wywołany i jak 
się przedstawił. Niemasz nic świętszego nad prawdziwy honor; dla niej wy­
stąpię w szranki, dopóki będę mógł. Moją pociechą jest to przekonanie, 
że żyjemy w państwie, gdzie mieszka sprawiedliwość, i gdzie głos prawdy 
wysłuchany bywa.

W r o c ł a w ,  16. Lutego. — Dziś upowszechnione tu  pogłoski o wy­
ruszeniu większych oddziałów z naszego garnizonu do wielkiego księstwa 
poznańskiego okazały się być płonnemi. Dwa tylko działa, jak się dowia­
dujemy, odeszły do Kempna.

Z n a d  R e n u ,  1 1 .Lutego. — Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, 
iż naczelny prezes tymczasowo otrzymał.pod swój zarząd 48 ,000  szefli mąki 
z wojskowych magazynów z W esel, Kolonii, Jiilich i Koblenc. Mąka ta 
ma być rozdzielona pomiędzy gminy po cenach, jakie się po przyszłych żni­
wach okażą. Spodziewają się tu zakazu wywozu zboża zagranicę, przez co 
lichwie cios zadanym zostanie. Będzie to napomnieniem i karą dla tych, któ­
rzy  niezadowoleni z podniesionych cen w ysokich, jeszcze większych szu­
kali zysków.

K o l o n i a ,  d. 16. Lutego. — Rozwiązanie hadeńskiej izby mniej nas za- 
dzwiło niż w samem Badeńskiem. — U nas od dawna już dawały się słysgfć 
g łosy, które częścią przestraszały się tamtejszą zuchwałością bez granic, 
częścią ze złośliwą uciechą wskazywały na to widowisko i ztąd wyciągały 
ten wniosek dla dobra spokojnych obywateli, o ile to lepiej nie mieć sta­
nów , które się do wszystkiego mieszają. Był to ten sam strach, jak 
U owych dworaków, którzy państwo za zgubione uważali, kiedy Necker 
ukazał się u dworu bez sprzączek u trzewików. Nie można przypuścić, 
ażeby owa otwarta a nawet ostra mowa większości miała za sobą pociągnąć 
rozwiązanie izby. — W  Badeńskiem ludzie są przyzwyczajeni do powiedze­
nia bez ogródki wszystkiego, co sie myśli, a dla tego kra.i nie ma się gó- 
rzćj. — Praw da, źe nie wszystko możemy pochwalić, co się w owej izbie 
wyrzekło, ale też bynajmniej nie ma potrzeby pochwalać wszystkiego, co 
się w ogóle w jakierakolwiek publicznem zgromadzeniu mówi. — Toć to wła­
śnie jest korzyścią publicznych zgromadzeń, że na nich wszystko się otwar­
cie wypowiada, nic się nie u tai, ażeby potem w cichości tern szkodliwiej 
działać, przeciwne zdania się ścierają, krzywe się prostują, a prawda tera 
wolnićj na jaw  występuje. — Dla tego tylko uważa to jeszcze wielu za nie­
szczęście, bo w  każdem za głośnem słowie przywykli widzieć burzę, klóra 
ich słabe nerwy porusza; jest to strach, którego w innych krajach nie zna­
j ą ,  a na który my jeszcze ciągle chorujemy. — Badeńska izba mówiła głoś­
no , może cokolwiek za głośno, jak na ten mały kraik przystało. — Rząd 
rozwiązał izbę, i nikt nie ma prawa robić mu wyrzutów z tego powodu. 
— Przyjmujemy, że rząd działał tutaj z własnego natchnienia, miał zaś do 
tego nietylko zupełne p raw o, ale nawet wybrał do tego najstosowniejszy

m ny, nie do wybaczenia, nieodpuszczony, bląd|j popełnił!!! i nara­
ził się na to , że dzieło jego (choćby z innych względów bardzo piękne) 
już dla tego jednego chronologicznego błędu w przekounniu autora arty­
kułu upadło — przecież krytyk bardzo jasno dowodzi mówiąc: ><Jestto 
bajket*jakoby Urszula o koronie myśleć i  Władysława slugu swego serca zro­
bić chciała, bo Urszula Meyer in  była radem Niemka" — nie jeslże to bar­
dzo trafne dowodzenie? jakże Niemka mogłaby być dumną i chciwą? 
czvż Niemka byłaby zdolna do prowadzenia intryg?!  tym rozumo­
waniem autor artykułu  usuwa wszelkie wątpliwości, przypisując raczej 
Polkom  wady, bez których chce mieć U rszulę, -— a potem co do lat 
tejże — »przybyla do Polski roku 1592. jako służebna A nny zony Z yg ­
m unta wychwalane'j z  świątobliwego życia i  szczególnej pokornoici, ju z  więc 
wtedy lat 20 mieć musiała," — a toć nie można się lepiej tłum aczyć!!... 
jak skoro  Anna by ła  pobożną, więc Urszula musiała mieć lat 20 — bo 
gdybyr Urszula była młodszą pobożność Anny już podpadałaby wątpli­
wości — to tak jasno jak dwa razy dwa jest pięć. —

Drugi wielki błąd tego dramatu jak krytyk dowodzi jest, że autor 
U rszuli w prow adził Władysława jako  Króla zaraz po śmierci Ojca, kiedy 
ten w pó ł roku dopiero na tron wstąpił przez co naturalnie i Urszula o \  
roku  powinna być starszą, i  pogrzeb królewski dopiero po koronacyi no­
wego Króla nastąpił w tein więc także (w edle krytyka) brakuje temu dra­
matowi całości, bo trzeba było dorobić jeszcze akt (ity, w którym by się 
odbyw ał pogrzeb królewski w akompaniamencie wszystkich dzwonów 
K rakowskich co doskonaleby można naśladować na paruset arkuszach 
blachy, w któreby tłuczono za kulisami, — a nadewszystko jak można 
by ło  pozwolić, aby krytyk łamał sobie głowę chcąc dojść, który to H et­
man umarł w roku  1632.? gdyby jednak autorow i artykułu nie było się 
tak spieszyło do pisania k ry tyk i, byłby to niezawodnie znalazł w licz-

moment, kiedy opozyrcya podała mu sama broń do reki. — Rząd popadł przez 
ostatnie wybory w mniejszość, jego powinnością jest dążyć do większości, 
a opozycya pokazała mu do tego drogę i ułatwiła środki. — Rząd ma w tej 
chwili większość ludu za sobą, bo opozycya obraziła ją  w tem właśnie py« 
taniu , które w Niemczech najwięcej większość zajmuje. — W  propozycyi 
Littla pokazała opozycya, źe i najlepsi dają się czasem uwieść smutnemu 
uprzedzeniu. Ci sami ludzie, którzy humanizm tak wysoko stawiają, nie 
mogli jednak wynieść się do stanowiska wyższego, które wszystkim nadaje 
należne im prawa. — Oświadczając się za wolnością dla wszystkich, popadli 
przecież w ten błąd, że zaczepili jedne partyą i ściągnęli na siebie zarzut, 
że żądają wolności tylko dla drugiej party i. — Tyra sposobem musiał się na­
turalnie nawet podarunek wydać podejrzanym, i nie dziw że się masy prze­
ciw niemu jednozgodnie ogłosiły. — W  rzeczach religii potrzeba koniecznie 
albo na jednej stronie pozostać, albo też z zupełną bezstronnością, gdzie 
idzie o ziemskie wyrażenia, dla wszystkich być sprawiedliwym. — Badeńska 
opozycya stanęła na stronie mniejszości, nie będąc rzeczywiście bezstronną. 
— Stała się partyą â  przez to zepsuła sobie stanowisko, na którem w tej 
kwestyi stała. Jest to nieszczęście, które nie tak łatwo i rychło można 
będzie naprawić.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  d. 13. Lutego. — Izba deputowanych prowadziła dziś dalszą 
dyskussyą nad kredytami do budowania kanałów. Naprzód przeczytał je­
dnak Saint Priest swój projekt względem spłaty 5procentowej renty. Izba 
postanowiła przypuścić ten projekt pod dyskussyą d. 28 . Lutego. P. Agenor 
de Qasparin odczytał projekt względem posuwań w urzędowaniach publicz­
nych , które są powiązane z pensyami. D. 21. Lutego przeznaczony jest 
na rozwinięcie tego projektu. Prezes postanawia z przyzwoleniem izby 
dzienny porządek przyszłych posiedzeń: 1) projekt pana Royer o wolności 
osobistej, 2) projekt do prawa o wewnętrznej żegludze, 3) projekt do pra­
wa o podatkach od cukru krajowego, 4) projekt do prawa o wodzie mine­
ralnej , 5) projekt do prawa o transatlantyckich paketbotach, 6) o wzmo­
cnieniu rzek. Potem wrócono do porządku dziennego i rozpoczęła się dys- 
kussya względem 1. artykułu, według niego ma być przyzwolonych 24  mi­
lionów franków na ukończenie robót przy kanale Marne i Renu od W itry 
do Strasburga.

Pan Ardent podaje ogólne uwagi. Często budowano kanały w spółza- 
wodnictwie z kolejami żelaznemi i bez obrachowania, czyli znajda się środ­
ki do utrzymania i przyniosą jaki dochód. Powinniśmy naśladować przy, 
kład Anglii, Belgii i Hollandyi. Tam umieją oszczędzać wodę, tak iż w ka­
żdej porze maja jej pod dostatkiem. Nowy systemat śluz wynaleziony przez 
francuzkiego inżyniera daje na to sposób. Mówca zwraca uwagę rządu na 
ten wynalazek. Minister publicznych robót: znam systemat pana Petten- 
cour. Doświadczano go w obec komissyi, w której zasiadał pan Vicat. 
Komissya ta zda sprawę z tego wynalazku. Pan Muret de Bort rozwodzi 
się nad powodami projektu i nad nowemi teoryaini, według nich równolegle 
bieżące kanały i koleje żelazne nietylko że nie szkodzą sobie, ale jeszcze 
nawzajem dopomagają. On zwalcza te teoryę, jako też dowody ministra 
robót publicznych według których administracya mostów i drug powinna się 
uwolnić od przepisów przegłosowanego prawa. Każda zmiana w przyję­
tych raz planach przez izby, bez absolutnej konieczności, jest wdzieraniem

nych herbarzach, w które się zakopał i z pośrod których bodaj jak naj­
prędzej w ydobył się na dalszą pociechę i ukontentowanie nasze. —

To co krytyk nazywa brudną i obrażającą sceną pomiędzy W ład y ­
sławem i Anastazyą lo stało się dla tego, że au tor Urszuli wystawił 
w tym akcie W ładysław a, który chociaż syn Królewski był jednak m ło­
dym podlenczas namiętnym młodzieńcem, a że niebyl z księżyca i nietak 
świątobliwy jak Królowa Anna, mógł sic jak każdy inny człowiek zapo­
mnieć, przecież kiedy się ocknął /chw ilow ego uniesienia, żałował nagan­
nego szalu i następnie jako Król, jako Ojciec wielkiego narodu odrzuci­
wszy priwaty na s tronę , umiał godnie odpowiedzieć nadziejom jakie 
w nim kraj położył. — Jeżeli więc szanowny krytyk nie pojął dram atu 
z lej strony, z jakiej uważany być pow inien, jeżeli następnie nie może 
wybaczyć chwilowego uniesienia królewicza to dla tego zapewne, że sam 
był zawsze zatopiony w herbarzach i w kazaniach, które bardzo są do­
bre, ale nie nauczą sądzić o piękności moralnej sztuki, —- o którą wię­
cej nam idzie jak o ścisłe chronologiczne szczegóły, —

Kraków, dnia 16. Lutego 1816. roku. P. D.

Ś m i e s z n o ś ć  p r a w  t e a t r a l n y c h .  — Przeciw zaprowadzo­
nemu przez pana Kiistncra regulaminowi teatru berlińskiego wyszło 
niedawno pisemko, które ten regulamin »podzwonnem pogrzebowem dla 
sztuki dramatycznej i jej zwoleuników« nazyw a, i jak najzawzięciej go 
zbija. Czytam y tam,  iż owe mrzonki ustawodawstwa teatralnego’, są 
wcale nienaturalnem , potw ornem  zjawiskiem w dziedzinie dzisiejszego 
politycznego i społeczeńskiego życia, i że przeto żadnej obowiązującej 
mocy mieć nie mogą. T eatr — jak aulor pomienionego pisemka mówi,
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się wt prerogatyw y parlamentarne. W  rzeczy samej uwzględnia izba nie­
przewidziane £ w y p ad k i, ale nie powinna ścierpieć nadużycia, w edług 
którego administracya wcale podejmuje inne roboty , a zaniedbuje przyięte 
przez izby. Pan Michał Chevalier ma zamiar tylko mówić o kanale Marn- 
reńsbim. On równie podziela z poprzedzającym mówcą zasady, ale p rzy ­
chodzi do innych zupełnie wniosków. Żąda tańszych przewozów i sądz i, 
że kanały i koleje żelazne obok leżące prowadzą do tego celu. T o  obok 
bieżenie nie w strzym uje sprawiedliwego rozdziału bogactw k ra ju , owszem 
będzie im dopomagał i uwolni handel i przem ysł od przesadzonych taryf. — 
Mówca w ystawia wypadki na kanałach i kolejach żelaznych w  Belgii i An­
glii a stara się dow ieść, że doświadczenie przemawia za teo ryą przez niego 
w ystawianą. Posiedzenie trw a dalej.

Koraissya izby deputowanych sprawdzająca budżet postanow iła p rzy ­
zwolić na żądane 2 5 ,0 0 0  fr., przeznaczone dla konsulatu na w yspach Sand­
wich po przejrzeniu dokumentów przesłanych przez ministra spraw  zewnę­
trznych. Komissya wyznaczona dla tajnych w ydatków  na agentów  poli- 
cyjnych obrała marszałka państw a francuzkiego Sebastianiego sw ym  preze­
sem a Felixa Reala sekretarzem. Ju tro  słuchać będzie ministra spraw  w e­
wnętrznych.

D ziś, jako w  rocznicę zamordowania księcia Berry odbyło się we w szy­
stkich kościołach stolicy nabożeństwo żałobne.

P o s i e d z e n i e  i z b y  d o t y c z ą c e  s p r a w y  u n i w e r s y t e t u .
— Pan T h i e r s  tak odpowiedział w krótkości na mowę pana G uizot: 

» W  wielu punktach tak jesteśmy zgodnymi, że w  krótkości mogę odpowie­
dzieć. Najprzód zgadzamy się, co do historyi uniw ersytetu. Ja mógłbym 
powiedzieć to co pan powiedziałeś i nawzajem. Jesteś pan przekonanym jak 
ja ,  że dekreta stosownie wydane w  pew nych okolicznościach, pow inny  zmie 
niać dekret z 1 8 0 8 . r . , że ówczesna rada królewska praw nie istniała. P o ­
wiedziałeś pan następnie, iż ona rządziła uniw ersytetem  nie po tyrańsku, 
nie anti-religijnie. Czegóż więcej można wym agać, gdy chodzi o postępo­
wanie tak wielkiego kolegium? T e słow a niszczą w  samej istocie najważniej­
sze zarzuty, których celem była królew ska rada uniw ersytetu. Dla czegóż 
więc ta rada królewska została rozw iązaną i zastąpioną przez inną radę, 
k tórą wedle dekretów' z 1 8 0 8 . r. nazwano radą un iw ersy te tu? Pan minister 
właśnie to pow iedział. a ja zgadzam się z nim zupełn ie: że walka pomiędzy 
duchowieństwem a uniw ersytetem  była zgubną. Oto punkt bardzo ważny, 
wczoraj to tylko chciałem powiedzieć i dziękuje za to panu ministrowi. Może 
mnie źle zrozumiano. — Zgadzam się także na to z panem m inistrem , że 
Jedna z tych władz moralnych nie powinna była być poświęcaną dla drugiej, 
ale rada królew ska, to jest un iw ersy te t, nie był stroną zaczepiającą. Obo­
wiązkiem zaś rządu  było bronić strony atakowanej. C zyż to uczynił? Rada 
królewska mówi on , obudziła nieufność; na ten to p u n k t, chciałem zwrócić 

a§? u b y . _  Rozwiązano radę królew ską, ja  zaś spodziewam się , że 
w  przyszłości, gdy przyjdą sku tk i, których ja  wcale sobie nie życzę, któ-
ryc się ar zo obawiam, izba nie zapomni prawdziwego pow odu rozw ią­
zania rady królew skiej.«

Pan G u i z o t . »Z zaufaniem przyjm uję to odwołanie się do przyszłości, 
jakie uczynił szan. mówca, (.dyb y skutkiem polityki rządu  było osłabienie 
państw a i un iw ersy te tu , wówczas rząd niesłusznieby postąpił. Jeżeli zaś 
przez to położym y koniec istniejącej walce a p r2y Całćm poszanowaniu dla 
rcligii nada się uniw ersytetow i siła, jaką powinien posiadać, wówczas rzad 
słusznie postąp ił.«

P an  D u p i n :  »Przyjm uję apellacyę do przyszłości, ale nie zgadzam

się na to , że zrobiono w szystko, co tylko może przyszłość zabezpieczyć; 
bardzo to szlachetne zadanie pokoju, zgodę siać wszędzie, ale nie należy w y ­
rzekać się swego praw a i stawać się słabym tam , gdzie tylko siła i w y trw a­
łość działać mogą.«

Ponieważ popraw ki żadnej nie b y ło , przeto rozpraw y nad wrażną kwe- 
styą uniw ersytetu  na tera się skończy ły ; paragraf 4- zatwierdzono i rozpo­
częto rozpraw y nad paragrafem p ią tym , mówiącym o stosunkach z zagra- 
nicznemi mocarstwami.

D a n i a .
K o p e n h a g a ,  d. 13 . Lutego. — W  skutek rozporządzenia dyrektora 

policyi B raestrup wydanego do adm inistracji koła czytelniczego obywateli, 
przez które zakazuje p relekcji w  tem zgromadzeniu o zborach chłopskich, 
postanowiło walne zebranie podać do króla użalenie, wTzględem nadwe­
rężenia p raw  służących tow arzystw u. Komitet w ypracow ał z tego pow o­
du zażalenie, które walne zebranie potw ierdziło , i z którym  deputacya zło­
żona z kapitana M iiller, studenta Barford i kupca A driana udała się do 
królewskiego sekretarza gabinetowego, prosząc o posłuchanie królewskie. 
Król ośw iadczył, iż kom itetu jako deputacyi nie może przyjąć (aby się nie 
w ydaw ało, iż tow arzystw o jako k o rp o rac ja , tw orzy status in sta tu ), lecz 
gotów dać posłuchanie pojedynczym członkom. Dnia 9. podał więc Adrian 
królowi zażalenie, które uwzględnić król postanowił. — Faedrelandt wspo­
mina, iż w  rzeczy samej zdaje się, jakoby w  skutek panującego oburzenia 
wywołanego okólnikiem rządow ym  przeciw  z b o r o m  c h ł o p ó w ,  starano 
sie pytanie to rozwiązać i zapobiedz oburzeniu publicznej opinii przez refor­
my odpowiadające duchowi czasu.

N i d e r l a n d y .
E i n h o v e n ,  d. 10 . Lutego. — W czoraj przyszło nad kanałem wiodą­

cym ztąd do W ullem svaart do rozruchów . M nóstwo tamecznych robotni­
ków przebiegało miasto od rana ze  ś p i e w r em,  udało się do mieszkania 
przedsiębiorcy W iggelaaro i żądało podwyższenia płacy. Nie zadowolone 
odpowiedzią jeg o , w róciło nad kanał. Mieli c z e r w o n ą  c h o r ą g i e w  
i wezw'ali resztę robotników ', aby się z nimi połączyli a zaniechali swej ro ­
boty. N iektórzy z nich połączyli się z w ichrzycielam i, inni za ś , k tórzy  
chcieli pozostać spokojnym i zostali zbici przez swych towarzyszów'. Dwóch 
dozorców zostało poranionych hakami. W krótce zebrały się na miejscu zabu­
rzeń brygady wojskowe. T łum  przemocą rozpędzono , a po niejakiej wal­
ce przyw rócono spokojność. Pełniące służbę szuterye tego miasta wezw'ane 
zostały do gotowrości, na przypadek now ych zawichrzeń. Ręka spraw ie­
dliwości rozpoczęła śledztwo. Dziś sprowadzono do wiezienia dwóch na­
czelników rozruchu. Roboty nad kanałem rozpoczęto, lecz robotników, 
którzy brali udział w  rozruchach oddalono.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 8. Lutego. — W łaśnie w  tych dniach ma wyjść cesarskie 

rozporządzenie wrzględem dyssydentów , które ich sektę surow o zakazuje, a 
przechodzącym do niej, kryminalnym procesem grozi. — Z innej strony zaś 
m ów ią, że groźba ta tyczy się tylko przechodzących duchownych, przeciw ­
nie laików' czeka wygnanie z kraju. Niezadługo zapewne ogłosi dziennik 
urzędow y wspomnione postanowienie i położy tym  sposobem koniec nie- 
pewnościom.

C a r l s t a d t ,  d. 4 . Lutego. — Znajdujem y się tu  znów' w  mieszaninie 
tureckiej. Nad Rustellem w  Prosiceni Kamenu zostali śmiertelnie ranni przez. 
T u rk ó w : kupiec z Ogulina i dwróch innych austryackich poddanych. Na 
znak szybkością błyskawicy dany zebrało się 6 pułków nadgranicznych, do

n 'e  jest placem  egzecerki, i nie m asz w  św ięcie zak ładu , gdzieby  su ­
row ość i te ro ryzm  mniej na m iejscu b y ły ;  gdyż nie ma nacze ln ika , k tó ­
ry  y  w iękS7eg0 zaufania i praw dziw szej m iłości sw oicłt podw ładnych p o ­
trzeb o w ał, j ak intendant każdego w ielk iego  teatru . B o mimo wszelkiej 
w ładzy  jest on od  dobrych  chęci ak to rów  i opinii publiczności zaw i­
słym , i nie może p rze to  niczego do  sku tku  d o p ro w a d z ić , jeżeli a rty s tó w  
ma przeciw  sobie. N a cóz w ?  zdadzą się ow e niezliczone kary- k tó ­
ry ch  p rzy  w szclkiem  dzisiejszem w ydoskonalen iu  m nem otechuiki ‘n ik łby  
na pam ięć nauczyć się nie by ł w  stanie? D o k ąd  tylko a rty sta  tio°ą sie 
ru szy , p rz y  każdym  kroku, w loży, na scenie, za kulisam i, p rzy  próbie! 
n a  sali koncertow ej, w garderobie , w pow ozie  teatralnym , w  orkiestrze,” 
na u licy, w  to w arz y s tw ie , za bram ą, naw et w sw oim  w łasnym  dom u, 
o taczają go ćm y kar ,  k tó re  z w yjątkiem  kary- cielesnej i k a ry  śmierci, 
^ z y s t k i e  kategory je  k a r  ludzkich obejm ują , a k tó ry m b y  naw et najsu- 

,enniejsze dopełn ian ie obow iązku  ujść nie zdołało .

a w n e 8 °  p o d z i a ł u  ! E u ro p a  ma 250 m ilionów  m ieszkańców
' . . ‘"o n ó w  ta ra ró w  b itć i monet v. a zatem przystem ii.ir dr, podzia łu ,

p iero

Hanki,
Już na niebie lśni sJoneczko 
W  nie się rozwiał nocny o ie i 
Już w okienko twe Haneczko, 
Zlotem okiem patrzy dzień. —

Zbudź się, zbudź się z jasnem czołem  
Snów miłosnych rozpędź brzask,
W  rozczuleniu bedziem społem  
N a przyrody patrzeć blask.

Już po kniejftek, po czacbarach 
Brzmi weselem ptoszął cbór,
Hoże trzody grają w jaracb 
Złote fole płyną z gór;

W onny wietrzyk słodko dmucha, 
Pszczół na kwiatkach brzęczy rój. 
Rozkochany gołąb grucha 
Kiebo zalał modry zdrój.

Zbudź się, zbudź sie, wstań Haneczko* 
Dość rozkoszne mary śnić,
Czas otworzyć okieneczko 
Blask przyrody duszą pić.

N a dzień dobry o d d a m  Tobie,
R óż, fiiolków, krasę, woń,
Pocałuję w oczki obie, 
t przycisnę dłonią dłoń.
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których przyłączyła się dywizya rakietników. Tutejsi generałowie ze szta­
bem ruszyli także nad granicę.

T u r e  y  a.
K o n s t a n ty n  o p o l ,  d. 17 . Stycznia. — Co do wewnętrznej admini-

stracyi kraju nic jeszcze nie wie publiczność o projektach dzisiejszych człon­
ków dywanu. Często się oni odwiedzają, zgromadzają i odbywają narady. 
Osoby znające usposobienie dzisiejszej administraeyi, w iedzą, że te opó­
źnienia są tylko dowodem roztropności. Reszyd basza w innej epoce za 
nadto pospiesznie działał w  zastosowaniu swoich planów. Pochwalono
bardzo w nim to, że może połączył się z C h o s r e w  baszą. — W pływ
tego ostatniego jest niezmierny, a jego zamiary równie czyste,jak Reszyd 
baszy. — Ostatni przedstawia więcej rękojmi Europejczykom i chrześci- 
aóskim mieszkańcom cesarstwa, pierwszy zaś uspokaja muzułmanów, któ­
rzy są spokojniejszemi od czasu jak ma udział w sterze rządu. W edług  
młodych ludzi Turcyi, Reszyd sam tylko może skutecznie dokonać re­
formy; według starych muzułmanów Chosrew tylko może zapewnić szczę­
ście Turcyi i trzeba być przekonanym, że obecnosr obu tych ludzi w  dy­
wanie zapewnia każdego, iz wszystko dobre zamierzone dokonanem szczęśli­
wie zostanie. Chosrew basza nie ma szczególnego wydziału w radzie, ota 
tylko udawać się do porty dwa lub trzy razy w tygodniu, gdy się rada 
zgromadza. Sułtan rozkazał swemu nowemu ministrowi zająć się wszyst- 
kiem, co tylko może być pożytecznem jego poddanym i przedstawiać sobie 
postanowienia dywanu, już to w  celu zaprowadzenia nowych ulepszeń, ,jl|z 
to w  celu zniesienia nadużyć poczynionych. W  piątek zeszły Chosrew basza 
udał się do jego willi i tam obaj ministrowie mieli długą z sobą konferen- 
cyę. — Zdaje s ię , iż są w  zupełnej zgodzie Ci dwaj ludzie pewni pomocy 
Ahmed -Fethi baszy, Tuad Effendcgo i Alli Effendego pociągną za sobą 
wszystkich ministrów, którzyby na zamierzone reformy patrzeć mieli z ukosa. 
Dotąd jednakże opinie Rifaat haszy, Syhymana i Mahmedt baszy, Halil 
baszy i Nafiz baszy zabezpieczają nas zupełnie. Zapewne wkrótce będziemy 
w  stanie donieść o jakim nowym ważnym projekcie, który dzisiejsza admi- 
nistracya zechce do skutku doprowadzić. Oczekują tutaj zFrancyi ofice­
rów , którzy mają uorganizować szkoły wojskowe już istniejące, jak rów­
nież szkołę politechniczną, która na pewne będzie uorganizowaną. Młodzież 
turecka bedzie znowu posyłaną do stolic europejskich dla kończenia tani 
edukacyi. Chosrew basza pierwszy doradził sułtanowi Mahmudowi, w y­
słanie kilku ludzi do Europy, częścią jako reprezentantów, częścią jako

uczniów. Pod ostatnią administracyą wszyscy młodzi Turcy zostali napo- 
wrót przywołani. — Liczba teraz się wysłać mających, będzie podobno 
bardzo znaczna.

Wiadomości z Syryi dochodzą do 8. Stycznia. W  Libanie panowała 
zupełna spokojność, rozbrojenie mieszkańców zostało już dokonanem. Za< 
mierzano także rozbroić niespokojnych Napluzyan. Seraskier Namik basza 
i Szekib EfCendi wkrótce popłyną do Konstantynopola. — Szekib Effendi 
zajmował się właśnie rozdzieleniem pomiędzy maronitów przyznanych im 
przez porte jako wynagrodzenie wojenne 3 0 0 0  kies. Otrzymał on rozkaz 
od porty złożonego przez siebie z urzędu, wbrew postanowieniom kon- 
wencyi, kajmakana druzyjskiego, przeciw czemu posłowie pięciu mocarstw 
protestowali, na powrót do urzędu przywrócić. Oprócz tego porta po­
stanowiła , ze odtąd w processach maronici mogą jako świadkowie stawać 
przeciw druzom.

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2 4 . Stycznia. — Gabinet tutejszy uległ wa­
żnej zmianie. W  dniu 17. Stycznia wielki Seraskier Soleyman basza otrzy­
mał dymissyę, a Chosrew basza został mianowanym na jego miejsce. Tegoż 
dnia nowy wielki Seraskier mając w  swym orszaku stu kawasów udał się. 
uroczyście do wysokiej porty, by tam odebrać bold od wielkich dygnitarzy 
państwa. — Halit basza, dotychczas minister handlu został mianowany gu­
bernatorem Trcbizondy, na miejsce Abdallah baszy dymissyonowanego 
z rozkazem mieszkania w Konstantynopolu. W ydział ministra handlu po­
wierzonym został Sarim Effcndemu, dotychczasowemu posłowi W . porty 
przy dworze francuzkim. W  dniu 19. Stycznia Soleyman basza, dotych­
czasowy wielki Seraskier został mianowany posłem W . porty w Paryżu. 
M nocy dnia 19. Stycznia pałac Ryza baszy nagle został otoczony kawa- 
tami i wszystkin papiery tego męża stanu zostały opieczętowane i zabrane. 
Następnie zamknięto pałac i przeniesiono R yZa baszę do jego letniej willi 
we wsi W adikoi, przed którą postawiono straż, zabraniajac równie wej­
ścia jak wyjścia. W ten sposob Riza basza jest więźniem w swej rezy- 
dencyi. Prowadzą przeciw niemu process o nadużycie funduszów na pu­
bliczne potrzeby mu powierzonych; niejaki llamed Effendi, członek trybu­
nału najwyższego process ten prowadzi. Pcnsya miesięczna udzielona temuż 
urządnikowi odtąd nie będzie mu wypłacaną. Głoszą, że Ryza basza zo­
stanie wypędzonym do Rodosto. W  ten sposób koalieya Chosrew i Re­
szyd baszy zwyciężyła stanowczo potęgę Ryza baszy i postawiła go w  po­
łożeniu, w którćm łatwo będzie go zgubić.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Na wniosek krewnych i r e s p .  kuratorów sw ych  

następnie wym ienione osob y , jako to:
1 ) Andrzej i Bonawentura bracia Hanke alias 

Taczyńscy, którzy się przed laty przeszło  
30. z zamieszkania swego W olsztyn a odda­
lili, a m ianowicie pierwszy celem wstąpie­
nia do pułku Xięcia H enryka, i którzy od 
czasu tego zaginęli;

2 )  Katarzyna z W afkow iaków  N ow aczykow a  
w yrobnica, która się w roku 1815. z n ie­
jakim Kommissarzem ekonomii W eźranow - 
skim z folwarku Kostrzyna do Polski w y ­
prowadziła i od czasu tego zniknęła;

3 )  W in centy  Zboralski, który się w r. 1819. 
z miejsca urodzenia .swego W idzim a do P o­
znania, a ztamtąd następnie do W arszaw y  
w yprow adził, zkąd on aż do roku 183U. 
kilka razy pisał, jednakowoż od czasu tego 
nic o sobie słyszeć nie dał i zaginął;

4 ) Teressa Górska z Kurnika, która się na 
dniu 22. Sierpnia roku 1828. ucieczką inda- 
gacyi przeciwko niej względem zabójstwa  
dziecka w ytoczyć  mającej usunęła i do 
czasu lego zniknęła;

5 )  Antoni M orakowski, który p ow róciw szy  
w roku 1831. z Polski, udał się z zam iesz­
kania sw ego Bnina do Poznania i od czasu 
tego zaginął;

6) Fryderyk W ilhelm  Bóhm szew czyk, który  
się" od  lat przeszło 10. z zamieszkania swego  
W olsztyn a  na wędrówkę u d a ł, i od czasu  
tego zniknął;

7) Tom asz Kudlitz szew czyk , który w roku  
1828. z zamieszkania sw ego Grabowa do 
Opatówka w Polsce w y wędrow ał, w rew o ­
lu c j i polskiej przy pewnym  pułku strzel­
ców  b y ł, a m iawszy udział przy bitwie 
pod Sekułdą w Litw y, zaginął;

8) Michał Stankiewicz garncarz, który w  Marcu 
"r. 1831. z zamieszkania swego Stobnicy do
O brzycka do K ościoła poszedł, i od czasu 
tego zniknął;

9) Bogumił Kundt, który za czasu Pross p o­
łudniowych z zamieszkania swego młyna 
Sempolna do wojska wziętym  został i od 
czasu tego zaginął;

Itl) niezamężna Józefa K ozłow sk a , która się 
przed laty 15. z zamieszkania swego Kcinpna 
oddaliła i od czasu lego zniknęła;

11) Fryderyk Maehring, dawniejszy ułan, który 
się w roku 1829. z zamieszkania sw ego K o ­
ściana oddalił, w roku 1833. widziano go 
w W rocław iu , i od czasu tego zaginął;

12) Franciszek Schiller Stolarczyk, który przed 
laty 24. do wojska wziętym  został i od cza­
su tego z n ik n ą ł ;

13) T eodor M oliński, który się w roku 1830. 
z zamieszkania swego Poznania tajemnie o d ­
dalił, i od czasu tego zaginął;

11) Andrzej Michalski, który się jeszcze przed 
rokiem 1899 jako młynarczyk z zam ieszka­
nia swego C z e r n ie je w a  do Polski udał, i 
od czasu tego zniknął;

15) Bartłomiej M ichalak, o którego nieprzy­
tomności się przy okazyi spadłej w r. 1829. 
na niego sukcessyi dow iedziano, i który  
także od czasu tego o życiu i p obycie sw j m 
żadną nie dał w iadom ość:

17) Jan Bogumił Schneider, który przed laty 
17. z zamieszkania swego Massla podobnie  
do Bojanowa wywędrownt i od czasu tego 
zaginął; ,*-'V

17) Franciszek K ociałkłew icz, alias K ozołkie- 
w icz, alias K o c i o ł k o w s k i ,  alias Kosialkie- 
w iez, który w  r. 1893' Poznań opuścił i od 
czasu tego zniknął;

18) gospodarz Zander i małżonka tegoż Anna 
Barbara z Staegów Zander, którzy się przed  
laty przeszło  50. z Glinowa do M o s k w y  
w yprow adzili  i od czasu tego zaginęli;

1 9 )  Sam uel Sfruse, który się przed laty prze­
szło 10 z starej O bry  oddalił i od czasu 
tego zniknął;

jako też sukcessorow ic nieznajomi, którzyby  
przez rzeczonych nieprzytomnych pozostawieni 
być mogli, wzywają się, aby się najpóźniej w  
t e r m i n i e  na "dzień  2. W r z e ś n i a  r. 1 8 4 6 .  
zrana o godzinie 10. przed Ur. łłenkc, Referen- 
daryuszem Sądu Nadziemiańskiego w  miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyznaczonym  
osobiście lub piśmiennie zgłosili, o życiu i p o­
bycie swym  wiadomość dali, a następnie dal - 

Liivali rozrządzenia, w razie bowiem

przeciwnym zapozwani zniknioni za zm arłych  
uznani i sukcessorow ic nieznajomi tychże z pre- 
tensyami spadkowemi swemi w yłączeni zostaną.

Poznań, dnia 21. Października 1845. 
k  r ó 1. S ą d N a d z i e ni i a ń s k i ; W yd zia łu  Igo.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z tutejszego magazynu so l i  ma b yć przy zw y ­

k łych  warunkach na rok lub trzy lala mniej 
żądającemu z dozwoleniem  w yższej w ładzy do 
Gniezna w yw óz so l i  w ylicytow nny.

W yznaczyliśm y termin na d z i e ń  10.  M a r c a  
r. b. w naszym lokalu urzędow ym , gdzie w a­
runki od dnia dzisiejszego w służbow ych g o ­
dzinach przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 19. Lutego 1846.
Kr ó l .  G ł ó w n y  U r z ą d  P o b o r o w y .

Podjęcie się bielenia płócien i 
przędzy.

Mając od lat w ielu w Szląsku urządzony  
Btielnih na darni

podejmuję się bielenia płócien i przędzy «lo*> 
k lits lss ie  i l i c *  issy.kMd^it-jiiłi za bar­
dzo umiarkowaną nagrodę, na co zwracam u w a ­
gę Szanownej Publiczności.

S. K a n t o r o w i c z , 
w narożniku W rocław skiej u licy  i rynku Nr. 60. 

/■’. -S'. C o wtorek w ysełam  regularnie (u stąd 
do Szląska przedmioty powierzone mi do 
bielenia.

.U lubionego nader przedniego iłtO «  
dostać teraz można u 

•fósefa Wider nim; W odna u l.\ r .
S i a /1 Term om etru i  Barom etru, o raz kierunek w iatru  

w P o z n a n i u -

szego oczekiwali

Dzień. Stan termometru 
najniższy | i ia jw yż .

Stan
barometru. Wi at r .

—i
i;>. Lutego — 5 , 0 “ l +  0 , 3 ° 27" 4 . 5 " Z a c h o d n i .
!(i. » +  1 , 2 ° +  4 , 4 ° 27 "11 , 0 '" P o lu d a .  x.
17. „ -  4 , 2 “ +  1 , 8° 27" 7,0'" dito
18. „ — 5,  0 *. - f  0 , 6° 27" 4,6"' Póln.  z.
19. » -  7 , 2° )  - f - 2 , 7 “ 27 "11, ilito
20. „ +  1 ,4° 1 4 . 2  5® 27" 9,4'" Połudn.  z,
21, 4- 1 , 7" |  +  2 , 4 “ 2 8 " 2,3'" dito


